
Mr. 235. W« Lwowie czwartek dnia 27 czerwca 1901 r. Rok XXXIV.
P r m a i n t ł  w j i m I :

w e  J .w o w ie :  
raiaijęcznie 2 korony; — za dwu 
rasową dostawą do domn dopłaca aią 

60 halerzy; 
n a  p r o w in c j i :

X jednorazową s dwurazową 
przesyłką przesyłką

rannie . 30 K — h 36 K — h
kwartalnie . 7 , 50 , 9 . — ,

r' laiącznie . 2 „ 50 „ 3 . — .
Niemczecti miesięcznie 3 M. 50 fen. 

W innych krajacn miesięcznie 4 Fr.
Bfkopisóic Redakcja nie rwraca.

jLdrea /  ,^lennik Polski-' -  Lwów, 
l plac Marjaski 1. 7. 

feieionu Nr 171.

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Zt jeden wiersz petitowy aibo j«g* 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerzr 

porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po l 1/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jedei wieisz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
we Lwowie Be prowinąjl
3 halerze 5 halerzy
8 halerzy 10 halerzy

poranny
wieczorny

taeh hipotecznych, nie odpow iada zeszłorocznej 
opinji komisji bankow ej.Pogłoska o zamachu na cesarza.

W ie d e ń  27 czerwca.
(Telefonem ).

W czoraj po calem mieście rozeszła się lo
tem  błyskawicy pogłoska o zam achu na cesarza 
Franciszka Józefa, którego m iano dokonać w 
Bruku nad  L itaw ą, dokąd cesarz w yjechał wczo
ra j na inspekcję wojsk, znajdujących się w tam 
tejszym obozie. W ieść o zam achu wzburzyła 
cale m iasto, wywołała wszędzie wielki niepokój, 
a redakcje wszystkie były w form alnem  oblę
żeniu, gdyż oczekiwano, iż pism a otrzym ają 
bliższe szczegóły o tym  w ypadku.

Tym czasem  na szczęście wieść ta  okazała 
się fałszywą. P ism a popołudniow e na podsta
wie inform acyj zaciągniętych z najlepszego ź ró 
dła zaprzeczyły jej stanowczo. W  mieście um y
sły się uspokoiły, wszyscy odetchnęli, radzi, że 
straszna  ta  wieść okazała się niepraw dziw ą.

Pow ód do tej pogłoski dal fakt n astępu ją
cy : Do zwierzchności gm innej w  Brucku uad 
L itaw ą nadeszła karta  korespondencyjna z Szw aj- 
carji. S tam pilja  pocztowa na niej była zatarta , 
tak , że nie m ożna było dójść, skąd została w y
słana. K artą tą  jakiś nieznajomy w dość bała
m utny  sposób ostrzegał gm inę przed zam achem ,

1 ‘ aerayinjiuiu te j karty  w iadze zarządziły
jak najostrzejsze środki ostrożności, oraz zrewi
dow ały całe m iasto i okolicę, szukając osób 
podejrzanych. W  istocie aresztow ano dwie po
dejrzane osoby, wyglądające na  robotników ; je 
d en  z nich zdaje się pochodzi z Rosji, drugi z 
W łoch. U jednego z nich paszport był kreślo
ny . Przesłuchiw ani na policji obaj odmówili 
wszelkich zeznań. Pom iędzy papieram i jednego 
z nich znaleziono listy, dowodzące, iż pozosta
w ał w stosunkach ze znanym i anarch istam i 
włoskimi. Obu oddano w ręce sądu, który p ro 
w adzić będzie dalsze dochodzenia.

Owoż wiadom ość o aresztow aniu tych 
dw óch robotników  przechodząc z ust do ust u - 
łegała zm ianom , a dostawszy się do W iednia 
m ów iła już o dokonanym  zam achu, co w  calem 
mieście wywołało wielką panikę.

Spraw; sejmowe.
L w ó w  27 czerwca.

K om isja b a n k o w a  przeprow adziła wczo
r a j  ogólną rozpraw ę nad  spraw ozdaniem  w y
działu krajowego o gal. Kasie oszczędności we 
Lwowie.

R eferen t tego przedm iotu p. B i n d e r  
przedstaw ił, że w spraw ozdaniu zam ierza om ó
w ić te  instrukcje i regulam iny, które odnoszą 
s i ę  do zakresu działania i odpowiedzialności o r
ganów  zarządzających i kontrolujących, oraz w 
spraw ie lokacji kapitałów.

W  dyskusji postanow iono zgodnie, że wy
rażone m a być zapatryw anie, iż komisje rew i
zyjne obowiązane są badać jakość lokacji; da
lej, że przez postanow ienia regulam inu dla dy
rekcji, statu tow a zasada kolegjalnej oodpow ie- 
dzialności dyrekcji nie może być naruszona, 
tudzież, że wszystkie w artości pow inny się znaj
dow ać pod podw ójnem  zam knięciem .

Dalej wyrażono zapatryw anie, że udziela
nie kredytów  budow lanych przez Kasę oszczę
dności nie może być uw ażane za norm alny  in 
teres Kasy, zwłaszcza wobec notorycznego nie- 
t>ezpieczeństwa takich kredytów .

W reszcie w yrażono zapatryw anie, że u sta 
now ienie 60%  dopuszczalnej lokacji w kredy-

Komisja b u d ż e t o w a  załatw iła wczoraj 
na podstaw ie referatu  p. S tan . N i e z a b i t o w -  
s k i e g o fundusz szpitala powszechnego we 
Lwowie a na podstaw ie referatu  p . L u b o 
m i r s k i e g o  budżet kraj. wyższej szkoły ro l
niczej w D ublanach.

*
*  *

K om isja g o s p o d a r s t w a  kraj. załatw iła 
wczoraj na podstaw ie referatu  p. G or a y s k i e- 
g o  przedłożenie W ydziału krajowego w przed
miocie popierania kultury  krajow ej na polu 
budow li wodnych.

** *
K om isja s z k o l n a  załatw iła wczoraj na 

podstaw ie referatu  rektora K r u c z k i e w i c z a  
spraw ozdanie rady szkolnej kraj. o szkołach 
średnich. Uchwalono ponowić zeszłoroczne re
zolucje, a nadto  wezwać rząd, aby  egzamin 
z religji obowiązkowym  był przy m aturze i aby 
młodzież szkół średnich uczęszczała do teatru  
tylko na odpow iednie sztuki.

** *
Komisje s a n i t a r n a  i d r o g o w a  zała

twiły wczoraj kilka drobniejszych spraw .
*% *

Dziś popołudniu  odbędą się posiedzenia 
komisji wodnej i budżetow ej, na piątek zas, 
na g. 9 rano  przed posiedzeniem  sejm oweni, 
zwołane zostało posiedzenie sejmowego Koła 
polskiego. Na posiedzeniu tem zapadnie uchw a
la w spraw ie w yboru centralnego kom itetu w y
borczego.

D E PE SZ E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  27 czerwca. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejm u poseł R a t k a y  in ter
pelował w spraw ie kwoty.

Prezydent m inistrów  S z e 11 oświadczył, że 
wobec ukończenia sesji sejm owej, parlam entarne  
załatw ienie p rzed^żen ia  kwotowego jest n iem o
żliwe. Kwota zostanie przeto oznaczona przez 
koronę, jak  w roku ubiegłym.

N astępnie w dalszym ciągu dyskusji nad  
ustaw ą o incom patibilitas, p. G a j a r  y poruszy! 
rów nież znaną spraw ę Ugroua i zarzucił, że 
ustaw a, w mowie będąca, jest niedokładną, 
gdyż np. spraw a Ugrona, który działał przeciw 
najżywotniejszym  interesom  kraju , nie podpada 
pod jej postanow ienia. — Mówca wskazuje, że 
U gron żądał od obcego m ocarstw a m iljonów. 
Ze stanow iska niniejszej ustaw y, nic m u za to 
zrobić nie m ożna. (Poseł M olnar woła: Miljon 
Ugrona nie L tnieje, natom iast w iem y, że baron  
Banffy m iał m iljonową kasę w yborczą!)

G ajary oświadcza dalej, że z największem  
ubolew aniem  m usi stwierdzić, iż Ugron popełnił 
czyn niewłaściwy (w o łan ia : P opełn i' zdradę
kraju). G ajary mówi dalej, że nie chce w ojować 
frazesam i, ale przypom ina tylko, jak  ten  sam 
Ugron zachował się w  aferze b. posła D obrzań
skiego, który za list pisany do Rosji został p u 
blicznie napiętnow any a jego karjera zniszczona. 
U gron zawinił o wiele więcej, na szczęście po
lityka zagraniczna leży w tak silnych i dobrych 
rękach, że żadne intrygi nie b y ły D y  jej zaszko
dziły, naw et gdyby F rancja  była poszła na lep 
U grona. Na W ęgrzech każdy jest zwolennikiem 
trójprzym ierza i niem a w cały kraju nikogo, 
k tóryby akcji Ugrona nie potępił.

Poseł P o l o n y  i oświadcza, że nie chce 
an i oskarżać, ani bronić Ugrona, jednakże przy
znaje, że Ugron postąpił niewłaściwie i że akcja 
jego u m inistra D elcassego była błędem . Mówca 
wskazuje atoli, że baron  Banffy rów nież u za
granicy s tara ł się o m iljonowy fundusz w ybor
czy. Poseł G a j a r y  odpow iada, że gdyby B an
ffy by? to  uczynił, o n ; m ówca, byłby tak  sam o 
otw arcie przeciw niem u w ystąpił, ale opowieść 
o Banffym jes t bajką. Poseł V i s o n t a y  bierze 
U grona w obronę i przytacza również tw ier
dzenia kilku m ówców podniesione w swoim 
czasie przeciw Benllyem u, że tenże starał się 
w A ustrji o fundusz wyborczy, co także uw a
żać należy jako pieniądze zagianiczne. Poseł 
Franciszek K o s z u t h  w ystępuje przeciw  U gro- 
nowi. S tronnictw o mówcy jest zwolennikiem 
trójprzym ierza i potępia zasadniczo wszelkie s ta 
ran ia  się o pieniądze zagraniczne. W  końcu 
przyjęto ustaw ę o incom patibilitas.

Z sejmów.
B e r n o  m o r a w s k ie  27 czerwca. Na 

wczorajszem posiedzeniu sejm u interpelow ał p. 
S v o ż i l  nam iestnika z pow odu nieprzyjęcia 
przez urząd w Ebensee podania stowarzyszenia 
rolniczego w Konitz, zaopatrzonego adresem  
czeskim, względnie niemieckim i czeskim. W  to 
ku dyskusji ogólnej nad  prelim inarzem  szkól 
ludow ych i wydziałowych, p. SyożiI przem aw iał 
za szkołami w yznaniow em i przyczem zaznaczył, 
że wielka część nauczycieli niemieckich bierze 
udział w  antikatolickiej agitacji. Pokój narodo
wościowy na M orawach w takim  tylko razie 
będzie mógł być przyw rócony, jeżeli Niemcy 
powodować się będą w postępow aniu z Cze
cham i poczuciem sprawiedliwości.

Nam iestnik, odpow iadając na zarzuty p. 
Szefczika, oświadczył, że R ada szkolna krajow a 
postępuje przy urządzaniu i rozszerzaniu szkół 
zupełnie praw idłow o, co już z tego wynika, że 
Niemcy czynią radzie szkolnej krajow ej zarzut, 
że zbytnio popiera szkolnictwo czeskie. Dowo
dem  na to , że władze szkolne nie tłum ią szkół 
czeskich, je s t rozwój, jaki wykazują te szkoły 
na M orawie. Zgodnie z wnioskiem  Pereka, do
m agającym  się im iennego głosowania nad ka
żdym z osobna punktem  wniosków referenta, 
nastąpiło 13 im iennych głosowań. P rzed gloso
w aniem  opuścili salę Staroczesi i narodow o-ka- 
toliccy posłowie z w yjątkiem  W ebera. O state
cznie cały prelim inarz przyjęto.

N astępne posiedzenie dzisiaj.
W ie d e ń  27 czerwca Sejm dolno- 

austrjacki uchwalił wczoraj ustaw ę o używ a
niu nadwyżek wspólnych kas sierocińskich, 
z uwzględnieniem życzenia rządu, że dzieci za
niedbane m ają  być, jak  dotychczas, utrzym yw ane 
w zakładach popraw czych na koszt funduszu 
krajowego, a me na koszt kas sierocińskich.

C e lo w ie c  27 czerwca. Sejm  uchwalił 
wczoraj wyrazić podziękowanie m inistrom  
K oerberow i, Boehm -Baw erkow i i W ittekow i, 
oraz szefowi sekcji m inisterstw a kolei W urm bo- 
wi za dojście do skutku ustaw y inw estycyjnej. 
Dalej uchw alono wysłać do cesarza deputację 
z podzięką za sankcjonow anie tej ustaw y.

Podróż ministra Rezeka do Pragi.
W ie d e ń  27 czerwca. N . W . Tagblatt i  

całą stanowczością twierdzi, że podróż m in istra  
dla Czech dra Rezeka do Pragi wcale nie m a 
; akiegoś politycznego znaczenia. Pojechał on tam  
tylko w spraw ie nowo zakładającej się galerji 
obrazów.

P r a g a  27 czerwca. M inister Rezek przyj
m ował wczoraj wiele osobistości, poczem skła
dał wizyty.
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Bankructwo banków niemieckich
L ip sk  27 czerwca. Rozpow szechniona na  

giełdzie berlińskiej w iadom ość, że rząd saski z 
okazji ostatniej katastrofy  bankow ej zamierza 
w dróż/ć  akcję ratunkow ą, nie spraw dza się. 
W  tutejszych sferach m iarodajnych  absolutnie 
nic o tern nie w iadom o. Bank lipski jeszcze dziś 
ogłosić m a konkurs.

L ip sk  27 czerwca. Zgrom adzenie wierzy
ciel' Banku lipskiego orzekło, żę niemożliwem 
jesf udzielenie m oratorium  i że nie pozostaje 
nic innego, jak zgłoszenie konkursu. S tan  b ier
ny Danku w ynosi 192 m iljonów m arek, s tan  
czynny 1521/* mil. m ar. Gdyby wszystkie ak ty 
w a okazały się ściągalnemi, pozostałoby dla 
akcjonarjuszów  67 miljonów.

L ip sk  27 czerwca. R ada nadzorcza lipskie
go Baku hipotecznego ogłasza uspokajający ko
m unikat, w którym  po dokładnem  przedstaw ie
niu  istotnego stanu  rzeczy zapew niono, że Bank 
posiada gotówkę na w ykupno kuponów  i że 
w ypłaty odbyw ają się norm alnym  trybem .

Proces hr. Lur Saluce.
P a r j f ż  27 czerwca. Na wczorajszej roz- 

p-aw ie  w procesie L ur Saluce, obrońca Jacąuier 
wygłosił plaidoyer, w którem  wyrazi! L ur Sa- 
Iuee’owi uznanie za jego czyn, skierow any ku 
przyw róceniu m onarchii. Mówca zapew niał n a 
stępnie. że obwiniony nie działał w  porozum ie
niu  z Derouledem . W końcu obrońca prosił o 
uw olnienie jego klienta. Z kolei zabrał głos Lur 
Saluce i oświadczył, że wcale nie żałuje tego, 
co zrobił, bo nie popełnił żadnego czynu nie- 
honorow ego. N astępnie trybunał udał się na 
naradę.

P a r y ż  27 czerwca. H r. L ur Saluce zo
stał skazany przy przyznaniu m u łagodzących 
okoliczności 72 glosami przeciw 58 na 5 -letnie 
v> ygnanie.

Zaburzenia w Hiszpanji.
M a d ry t 27 czerwca. W  W alencji anti- 

kbrykali otoczyli kościół, w  którym  odbyw ała 
się w łaśnie procesja jubileuszow a. D em onstranci 
wybili szyby w kościele i chcieli zam knąć 
wyjście. W iele kobiet zemdlało. P rocesja mogła 
się odbyć dopiero po wkroczeniu policji pod jej 
osłoną. D em onstranci udali się potem  do sem i- 
narjum  arcybiskupiego i do kościoła Karm elitów , 
gdzie powybijali szyby. Policja kilku ludzi
aresztowała.

W Pijou w kościele znaleziono plakat za
pow iadający, że wszystkie kościoły w djecezji 
zostaną spalone. W miejscowościach N orena i 
S an  ju a n  istotnie spalono kościoły. W śród 
ludnoś i panu je  ogrom ne wzburzenie.

Kannibale.
K o lo n ia  27 czerwca. Do K oln. Ztg. do

noszą o iście straszliwem  zajściu w  angielskiej 
części Nowej Gwinei. Dwóch m isjonarzy w  to 
warzystwie 11 ludzi zawinęło fam do portu , za
praszani do w ylądow ania przez krajowców.

Zaledwie wylądowali, gdy krajow cy wpadli 
na okręt, splądrow alitgo do szczętu, a następnie 
zam ordow ali m isjonarzy i ich towarzyszy, a 
ciała ich poćw iartow ali i rozesłali do okoli
cznych gm in do zjedzenia. Na miejsce tej zbro
dni przybył wkrótce okręt angielski z policją, 
celem ukarania tubylców . Anglicy przekonali 
się, że tubylcy dopuszczali Się strasznycn zbro
dni. Spalili wiele ws'1, w których mieszkali biali 
i spalili lub wym ordowali wszystkich białych 
mieszkańców. W  jednym  z dom ów znaleziono
1.000 szkieletów białych ludzi.

Tow akcyjne „Borysław*.
W ie d e ń  27 czerwca. W czoraj odbyło 

się w alne zgromadzenie tow arz. akcyjnego pod 
nazw ą „Borysław*. Spraw ozdanie zarządu kon
sta tu je , że w skutek zm iany system u eksploatacji 
zmniejszyła się produkcja wosku ziemnego i wy
nosiła okrągło m iljon kilogramów. Kopalnie w 
Dźwiniaczu m usiano zastanow ić z pow odu no
wych przepisów górniczych.

Co się tyczy nafty, to  dwa wywiercone 
szyby da ją  zadow alające rezultaty. Czysty zysk, 
który wynosi 4056 k., uchw alono przenieść na 
now y rachuuek.

Choroba Ibsena
B er lin  27 czerwca. Do Yossische Z tg . 

donoszą, iż s tan  zdrowia Ibsena jest bardzo 
zły, a gdyby naw et przyszedł do zdrowia, to 
już nie będzie mógł literacko pracow ać, lbsen 
w is o tem , że jest ciężko chory, nikom u nie

pozwoli przystąpić do siebie, prócz żony, mówi 
z trudnością tak , że go zrozumieć nie m ożna, 
a pism o jego jest zupełnie nieczytelne. 

Katastrofa kolejowa.
In d ia n o p o lis  27 czerwca. Na szlaku 

kolei żelaznej, na zachód od P eru , runął w 
przepaść pociąg osobowy z m ostu, podm ulonego 
w skutek powodzi. Lokom otywa i 5 wagonów 
zdruzgotane, 15 osób straciło na m iejscu życie, 
a 50 odniosło skaleczenia po większej części 
ciężkie.

Katastrofa na morzu.
N o w y  J o r k  27 czerwca. O kręt „Lusi- 

tan ia* , płynący z Liwerpoolu do M ontreal z 500 
podróżnym i, rozbił się w pobliżu przylądka 
Baliand. W szystkich podróżnych uratow ano.

Pęknięcie działa.
L on d yn  27 czerwca. Podcza3 w czoraj

szych ćwiczeń z działami, pękło nagle jedno 
działo, przyczem kapitan  i kapral zostali za
bici, a siedm iu innych artylerzystów  odniosło 
ciężkie rany.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  27 czerwca.

(Zaproszenie na  popis. — W nioski. — R egula
m in  dla rzeźni. — Mięso wągrowate. — K upno  

bibljutehi dyr. Hellera).
O tw ierając wczorajsze posiedzenie, zaprosił 

prezydent m iasta radnych na popis uczniów 
Zakładu głuchoniem ych, który  się odbędzie dziś 
popołudniu, oraz na zjazd delegatów  T ow a
rzystw a szkoły ludow ej, zwołany na 20 i 3 0  
czerwca.

Na wniosek r. d ra  G ł ą b i ń s k i e g o  
uchwaliła rada wezwać komisje poszczególne 
do przedłożenia zamknięcia rachunków  m iej
skiej kolei elektrycznej za rok 1899, aktów  
kolaudacyjnych tea tru , oraz, aby  członkowie 
komisji lustracyjnej weszli w skład komisji 
organizacyjnej.

Z kolei postawił r. dr. L 6 w e n  s t e i n 
wniosek nagły, aby kom isja pożyczkowa w  prze
ciągu jednego miesiąca zdała spraw ę z za
ciągniętej pożyczki przez gm inę. Uchwalono.

Dłuższą dyskusję wywołała następnie sp ra 
wa, czy regulam in dla rzeźni ma być roztrzą
sany zaraz. Jedni z radnych żądali przyjęcia go 
zaraz, inni znowu, aby dyskusję nad  tym  regu
lam inem  przeprow adzić dopiero na następnem  
posiedzeniu rady. Przy tej sposobności przyszło 
do niemiłej polemiki między dw om a radnym i, 
z zawodu rzeźnikami. Polem ika tyczyła się głó
w nie kwestji, czyją jest właściwie krew  z zabi
tych zwierząt w rzeźni. R . P o d f o w s k i  o- 
świadczyl, że p. Mokrzycki zrzekł się sprzedaży 
krwi na rzecz funduszu zapom ogowego tow a
rzystw a rzeźników. P . M o k r z y c k i  zapew niał 
znowu uroczyście, że „swojej krwi* nie da, bo 
jest rzeźnikiem grubego bydła i nie jest obo
w iązany do tego. Po tem  interm ezzo, uchw alo
no cały regulam in naw et bez czytania (!) z tym  
dodatkiem , ażeby w  rzeźni nie było wolno pa
lić tytoniu.

N astępnie toczyła się obszerna dyskusją w 
spraw ie mięsa węgrowatego.

Ref. dr. S z p 1 1 m a n  wniósł, aby  mięso 
zasiane Węgrami było niszczone, względnie w to- 
p iarn i pud nadzorem  w eterynarza ugotow ane.

Mięso, na którego 1-dcrn. przestrzeni znaj- 
dnje się 3 —JO wągrów, m a być w sterylizato
rze ugotow ane i w  najm niej 3 kg. ważących 
kawałkach sprzedaw ane w  osobnych jatkach, 
zaopatrzonych napisam i, że w nich sprzedaje 
się mięso w ągrow ate.

M ięso, które tylko gdzieniegdzie posiada 
wągry, sprzedaw ane być może w ja tkach  jako 
mięso w ągrow ate.

R . radca dw oru R y d y g i e r  wyraża o b a
wę, czy rada zdrowia, ze względów hygjeny, 
wnioski te przyjmie. Przy tej sposobności za
znaczył dr. Rydygier, że m asarze m ogą nakupić 
wiele trzykilówek i robić potem  z tego kiełbasy. 
Ostatecznie wniósł m ówca, aby wolno było 
sprzedaw ać w ągrow ate mięso tylko przegotow ane 
w sterylizatorze, żeby zaś nie było wcale wolno 
sprzedaw ać w stanie świeżym.

R . dr. P  i s e k oświadcza, że sekcja san i
ta rn a  zgodziła się na sprzedaż mięsa w ągrow a- 
tego jedynie ze względu na ludność uboższą.

R. M o k r z y c k i  zaznaczył, że w razie za
kazu sprzedaży w ągrowatego m ięsa rzeźnicy po 
niosą olbrzymie szkody.

W  glosowaniu przyjęto wnioski re fe re n ta ; 
za wnioskiem  dra R ydygiera glosowało tylko 
14 radnych.

Z kolei rozpatryw ano spraw ę nabycia te 
a tralnej bibljoteki od p. H ellera.

Ref. dr. L ć w e n s t e i n  zaznacza, że kom i
sja tea tra lna  nie zaleca wcale nabycia tej b i
bljoteki, sekcja i m agistrat w noszą o zbadanie 
w artości tej bibljoteki.

R . R  a w s k i  wnosi o przejście nad  tą  
spraw ą do porządku dz.ennego. Gmina zdaniem  
m ówcy nie m a pieniędzy na to , ażeby płacić
30.000 kor. za przepisane role, których uczyli 
się znakomici artyści.

Byłoby to sam o, co kupować guziki N apo
leona (W esołe wybuchy śmiechu). W aiteściow e 
rzeczy darow ał już M;łaszr-wski m uzeum  w  K ra
kowie. Mówca wyraża obawę, aby  gm ina nie 
znalazła się w takiem  sam em  położeniu, jak  z 
rycerzam i, których niby z narażeniem  życia n i- 
byto dla m uzeum  miejskiego w Rosii, a ty m 
czasem okyzało sie, że przybyli oni z W iednia. 
Ostatecznie r. Raw ski uczynił wniosek o p rzej
ście nad tą  spraw ą do porządku dziennego, 
względnie o w ybranie ekspertów  z łona rady 
miejskiej, w osobach pp. Roszkowskiego. G ra
bińskiego, Lów ensteina i Ćwiklińskiego. R . dr. 
M a r j a ń s k i  przem aw iał za odroczeniem  sp ra
wy, zaznaczając, że łnbljotekę, k tórą obecnie p . 
Heller chce sprzedać za 15 000 zł., kupił w  r. 
1898 od fundacji skarbkowskiej wraz z garde
robą, instrum entam i, dekoracjam i i fortepianem  
za 2.189 zł.

W szystkie cenniejsze rzeczy darow ai Miła- 
szewski Muzeum narodow em u w Krakowie.

Dr. W  e i g e 1 oświadczył się za pow ołaniem  
ekspertów .

P . P 1 a t  o w s k i podnosząc wysoką w ar
tość tej biblioteki dom agał się kupna przez 
gminę.

P. G i u c h c i ń s k i  dom agał się zbadania  
tej biblioteki przez ekspertów , gdyż m a to być 
skarbnica pam iątek po naszych przodkaeh. 
W  końcu zarzucił pp. Raw skiem u i M arjańskio- 
m u nienawiść do p. Hellera.

Ostatecznie uchwalono spraw ę odroczyć i 
przekazać sekcji II. z poleceniem, pow tórnego je, 
rozpatrzenia.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  27 czerwca.
Koncert muzyki 80 pp. przed Domem inwali

dów, o godzinie 6 wieczorem.
Uroczystość odsłonięcia pomnika hr. A. Golu- 

chowskiego, o godzinie 11 rano.
Popis w Zakładzie głuchoniemych, o godzinie 

4 popołudniu.
Konferencja w sprawach podatkowych.
„Panorama Racławicka* na placu po wystawo 

wym od godziny 8 rano do z mierzchu
Teatr miejski: „Manru*, opera. Początek o go

dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz Czwartek (17): Władysława.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 7, zachód
0 godzinie 7 minut 58.

Odznaczenia W iener Ztg. ogłasza: Cesarz
nadal ministrowi wyznań i oświaty drowi Hartiow’
1 ministrowi Rezekowi ordery żelaznej korony I klasy.

Cesarz nadał wicekonsulowi hr. Antoniemu Sta
dnickiemu tytuł sekretarza legacji.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Witolda Niezabitowskiego, właściciela dóbr 
Lanki na prezesa, a dra Stanisława hr. Mycielskiego. 
właściciela dóbr Borynicze na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Bóbrce.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
komisarzy powiatowych : Józefa Balickiego ze Stryju 
do Lwowa i Leopolda Beldowskiego z Buczacza do 
Bohorodczan; komisarzy powiatowych: Kazimierza
Jastrzębskiego z Nadwornej do Buczacza i Stani
sława Tyszkowskiego z Peczeniżyna do Kosowa; 
koncepistów namiestnictwa: Stefana Bielikowicza
z Cieszanowa do Horodenki, Bolesława Kudelskiego 
z Podhajec do Cieszanowa, Michała Wierzcnowskiego 
z Kole myi do Peczeniżyna i Andrzeja Hoffmanna 
z Bohorodczan do Podhajec, oraz praktykantów kon
ceptowych n imiestnictwa: Stefana Różeckiego z Kro
sna do Ropczyc, Karola Oipińskiego ze Lwowa do 
Nadwórnej, Romana Świt lskiego ze Lwowa do 
Stryja, Stanisława Siedleckiego z Ropczyc do Bu-
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.czacza i Stanisława Kosieradzkiego ze Lwowa do 
Kołomyi. — Namiestnik p zeniósł sekretarzy powia
towych : Antoniego Sidorowicza z Buczacza do Dro
hobycza i Antoniego Nowotnego z Rudek do Bu
czacza, oraz kancelistę namiestnictwa Władysława 
Babuchowskiego z Drohobycza do Rudek.

Raut. W pałacu hr. Golucbovsk;ch odbyło się 
wczoraj świetne przyjęLe, które zgromadziło przeszło 
150 osób zaproszonych. Gości witał u wejścia hr 
Agenor Gołuchowski, minister spraw zewnętrznych, 
w  towarzystwie matki z hr. Baw®rowskich i brata 
Adama, posła na sejm krajowy. Wśród obecnych 
zauważyliśmy księcia biskupa krakowskiego kardynała 
Puzynę, arcybiskupa Bilczewskiego, metropolitę Sze
ptyckiego, biskupów bawiących we Lwowie, prezesa 
Kola polskiego Jaworskiego, ministra dla Galicji dra 
P ięttka, nam estnika hr. Pinińskiego, marszałka hr. 
St. Badeniego, wiceprezesa Kola polskiego hr. W. 
Dzieduszyckiego, byłego ministra - piezydenta K. hr. 
"Badeniego, byłych ministrów dla Galicji Zaleskiego 
i Jędrzej owi cza, przedstawicieli generalicji, władz rzą 
dowych, prezydenta dra Małachowskiego, wiceprezy
denta Michalskiego, kilku radnych miasta Lwowa, 
wielu posłów, reprezentantów instytucji finansowych 
-z dyr. Eduardem Marynowskim, dyr. Nikorowiczem 
etc. Muzyka 30 p. p. umieszczona w parku a na
stępnie w klatce schodowej uprzyjemniała zabawę 
pod batutą kapelmistrza Rolla. Uwagę powszechną 
zwracały boczne sale gobelinowe; gobeliny te, ma- 
iące prócz w;eikiej wartości materjalnej, także 
pierwszorzędną wartość artystyczną i historyczną, 
były ogólnie podziwiane. Obficie i wytwornie zasta
wiony bufet dopełniał udatnej całości.

Nowe banknoty 10 ciokoronowe. Z Wie
dnia telegrafują n am : Na wczorajszem posiedzeniu
rady jeneralnej banku austro-węgierskiego odczytano 
sprawozdanie za pierwsze półrocze i uchwalono od 
1 lipca wypłacać dywidendę półroczną po 28 koron 
za akcję. Dalej uchwalono rozpocząć z dniem 2 wrze
śnia b. r. wydawanie nowych banknotów 10-cioko- 
ronowy^h. Wkońcu załatwiono szereg spraw bieżą
cych, a także zwykły półroczny awans.

Walne zgromadzenie członków gal. Stowa- 
■rzyszenia opiek: nad uwolnionymi więźniami odbyło

się onegdaj o godzinie 6 wieczorem w sali nadpro- 
kuratorji państwa.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i 
udzieleniu zarządowi absolutorjum z rachunków, wy
brano w miejsce ustępujących na mney statutów, 
członkami wydziału p p .: W. Matyskiewicza, W. Wra- 
beea, T. Issakowicza, T. Malinę, A. Mullera i radcę 
Poźniaka.

Po uchwaleniu budżetu na rok przyszły i wnio
sku p Smolenia, aby wysiać petycję do sejmu z 
prośbą, aby pewien procent z nadwyżek djchodów 
kas sierocińskich był przeznaczony na cele Towa
rzystwa, zamknął przewodniczący posiedzenie.

Z teatru. Wczorajszy wieczór przyniósł nam 
dawno już niegranego „Janka* w towarzystwie 
„Rycerskości". „Janek" po raz pierwszy przez p.
Spetrinę dyrygowany, odżył pod jego umiejętną ba
tutą i jak zwykle zajaśniał szlachetnym metalem 
głosu p Myszugi, Ruszkowskiej, Estenównej i Szy
mańskiego.

P. Myszuga szczególnie włożył wczoraj w po
stać „Jar.ka" cały niewyczerpany zasób swojego 
głosu i czarował słuchaczy, zwłaszcza w pierwszym 
ak ie, po którym otrzymał wspaniały wieniec o l 
dyrekcji.

W „Rycerskości* znowu, tak jak i w poprze
dnich przedstawieniach, na pierwszy plan wysunął 
się p. Drzewi cki z p. Estenówną, a dzielnie dopo
magali nn p. Kasprowiezowa i p. Ludwig.

Owacja W  Sokole. Z powodu zbliżających 
się imienin druha Wł. J a n i k o w s k i e g o  odbyła 
się wczoraj w Sokole skromna, improwizowana, ale 
serdeczna owacja d!a niego. Imieniem zebranych 
przemówił druh D u r s k i  podnosząc jego wielkie 
dla Sokołów zasługi, składając mu życzenia i przy
pominając, że niebawem upływa 25 rok jego soko
lej pracy. Serdecznie wzruszony podziękował p. Ja
nikowski wyrażając życzenie, ażeby idea sokola nie 
martwiała, ale przeciwnie, ażeby stawaia się czem 
raz żywotniejszą. Częsty to u nas objaw, że myśl 
piękna zapala, porywa — ale później i zapał i pory
wy słabną. Otóż obawiając się tej z*yklej u nas 
apatji, apeluje do zebranych, aby z zapałem krze
wili zasady przyświecające sokolstwa polskiemu.

Piccolo komunista. Wczoraj rano porwał malj 
piccolo, zajęty w t. zw. Warszawskiej cukierni p. 
Kuappa, swemu pryncypałowi puszkę z szafy z z e  
wartością 47 koron i umknął. W  mieszkaniu w tki 
przy ulicy pod Dębem ajent policyjny go nie zna
lazł. Mały piccolo, Bronisław Zam.... doraźnie wyle
gitymował się ze swych zasad komunistycznych.

Nowe cerkwie w Królestwie. j),iie ton ti 
w arseaw ski donosi, że zarząd wojskowy zadecydo
wał budowę,aż 6 nowych cerkwi prawosławnych 
w Królestwie. — Z tych najpierw ma być wykona
ną cerkiew na polu mokotowskicm w Warszawie 
dla keksholmskiego pułku gwardji przybocznej. Ro
boty będą rozpoczęte już w jesieni. Świątynia ta ma 
pomieścić 1200 osób.

Dział ekonomicznj.
— W ie d e ń  26 czerwca. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
648 50, Akcje węg. Zakł. kred. 6 5 5 '— , Akaji 
Ang'obanku 278’—, Akcje Unionbanku 55?*—, 
Akcje Laenderbanku 404 '50, Akcje Bankvereiac 
462- — , Akcje Bodencredit 8 9 5 '—, Akcje g d . 
Banku hipotecznego — , Akcje koiei państw. 
652 50, Akcje kaiei poludn. 101’ —, Akcje tramw. 
lit. a) 234' —, lit. b) 231* —, Akcje kolei Elbeth^1 

| 489 —, Akcje kolei Północnej 5990, Akcje kolei 
Ś Gzerniowieckiej — *—, Akcje Alpiny 4 44 '50 , 
| Akcje Rima Muranji 474 ' — , Akcje pragskiego To*
| warzystwa żelaznego 1.750, Akcje fabryt' broni 

288 —, Akcje tureckie tytoniowe 287 ' —, Obiig. 
węg. indemn. 92 50, Renta majowa 98 '25, Austr. 
renta koron. 95 65, Węgierska renta koron. 92*95, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9 1 3 5 , 4 pror, 
listy Banku kraj. 92 —, 4 i pól proc. listy Banks 
kraj. 99 50, 4 proc. listy Banku hipot. 90*— i

I 4 i pól proc. listy Bauku hipot. 98-—, 5 pror
| listy bausu hipot. 109-75, 4 proc. Gal. oblig. propia. 
j 96 60, 4 proc. Gal, poi. kraj. z 1893 r. 98*— J
i 4 proc pożyczka m. Lwowa 87-50, L o sy  tu reed r 
! 1 0 4 —, Marki 117'37, Ruble 252 '75. 
i — W i e d e ń  26 czerwca Kursa gfiełdw 
: wiedeńskiej.

9 2  W Ś R Ó D  M U Z Y K A L N Y C H
<w- ■ - -    . ■ . . -------------------------

Chciał podnieść się z łóżka... ale m atka p rzem ów iła:
— Nie... Janku... Nie możesz... ja  nie chcę...
A on próbując uwolnić się z objęć, k tóre go zatrzym y

w ały :
— Trzeba... trzeba się dowiedzieć... A h! gdyby się 

sta ło  nieszczęście... Byłbym najnędzniejszym  z ludzi.
Rozpłakał się rzewnie.
— Tak... najw strętniejszym ... najbardziej zrozpaczonym... 

przeklętym.,,
I oto teraz obłąkanym  wzrokiem widział rzeczy nieistnie

jące ...
— Tam ... to  tam tędy...
— Janku... uspokój się...
— Nie... to tam ... z tej strony... Widzisz m am o...
— Synku mój... moje biedne dziecko — łkała m atka, 

•odchodząc od zmysłów.
— T am ... m am o... patrz... tam ...
A h ! nieszczęśliwe dziecko, to była gorączka... straszna... 

zabijająca...
T rzeba było wezwać pom ocy... T rzeba było silą walczyć 

z nieprzytom nym ... Siłą zatrzym yw ać go w łóżku.
A kiedy przybył doktor z Sauves, po którego posłano 

w  ostatniej rozpaczy, to  tenże po zbadaniu  orzekł, że to jest 
zapalenie mózgu, następstw o nieoczekiwane i bardzo poważne 
tych ran , które Janek de Mussy otrzym ał tej nocy nieszczę
snej i tajem niczej.

** *
Dziewięć dni był pomiędzy życiem i śmiercią.
Dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie, Lefresnel zapo

m niał uraz, zapom niał o swoim własnym niepokoju i stawił 
się u łoża tego chorego, który go naw et nie poznał.

On to  zażądał sprow adzenia pow ag medycznych z Lyo
nu na konsyljum, on spełnił swoje zadanie do końca, lecz z 
chłodem , pdm im o wielkiego oddania się ch o rem u ; unikając

WŚRÓD MUZYKALNYCH. 89
    . . . —      . . .    ;  ■■

Lecz tw ardego miał przeciwnika.
— A ja m am  zaszczyt prosić, żebyś pan  odpow iedzią.. 

Nie postępuje się w ter. sposób z przyjaciółmi od la t trzy
dziestu... nie mówi się tak  z nimi, lecz daje się im jakiś p o 
wód... W ytłóm aez się doktorze...

— Pani, zaręczam, że nie m am  nic do w ytlóm aczen.?... 
Powiedziałem to, co chciałem powiedzieć... Zobaczy pani, syn  
jej zupełnie się tem nie zdziw i... I niech p an i wybaczy... —  
dodał z ukłonem.

— A ch! tego za wiele — zawołała — jeżeli ty  n ie  
chcesz, od Zuzanny się dowiem...

— Od Z u zanny! . .— rzekł doktor w ybuchając w końcu .— 
Od Zuzanny;... Na dnie której wody pójdziesz pan i jej szu
kać?... Odeszła w rozpaczy, Zuzanna!,.. Nie wiem gdzie o n a ... 
nie wiem, czy ją  kiedykolwiek ujrzę!... Nie wie tri, czy żyje, 
czy um arła!... Jestem  najnieszczęśliwszym z ludzi!... O to, 
cc syn pani zrobił!... Chciałaś pani praw dy... masz ją  te raz !

I wyszedł gwałtownie, pozostaw iając p an ią  de Mus,°]r
juk  piorunem  rażoną.

Z uzanna znikła... Janek ranny  od postrzału ... Lefresnel 
w rozpaczy... co to miało znaczyć!...

Nagłe myśl przyszła je„ do g ło w y :
— Janek powie mi wszystko. Z tem , co już wiem..* 

jeżeli nie w yspow iadam  go do głębi... to  byłabym  chyba b a r
dzo niezręczna...

*
*  *

To praw da, że z Jankiem  było niedobrze, po nocy
bezsennej, pełnej niepokoju, niepewności, jaką on także
spędził.

T am , u doktora, co na  to  pow iedziano?... co zro- 
b ionono?... co z tego w yniknie?...

Lefresnel był wściekły.
Nie chciał naw et wysłuchać uspraw iedliw ienia tego* 

którego stanowczo wypędził ze swego dom u... Czy z w ię-
23
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Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. z. obi. pr. 
% w. 1880 3 proc. 24 7 '— ; Austr. zakl. kr. z. ob . 
pr. z r. 1889 3 proc. 253‘50 ; Tow. żegl. na Er* 
nsju 100 zl. m. k. 4 proc. 405*— ; Uregulow. D ł
u g u  z 1870 100 zł. 5 proc. 258 '— ; Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 236 90 ; Pożyczka seik. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 81*75; Tureckie cfc!. 
prem. kolej, po 400 fr. 103'50. 6) bezprocentowa: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 16’65 ; Zakl. kredyt 
dla h. i p. po 100 zl. 394 '— ; Glary 40 zl. m. k
144’— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 83*— ; Losy
m. Krakowa 20 zl. 7 6 '— ; Pożyczka m. Łubiany 
<1 zl. 6 0 '— ; Ofen 40 zl. 154 '— ; Paliły 40 zl.
a . k. 161*— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl.
49*50; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 25 '75; Losy 
fuad. arę. Ruaoua 10 zl. 5 8 '— ; Salma 40 zl. m. 
k. 200*— ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 8 0 '— i 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 234 '— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 394*25.

— W ie d e ń  26 czerwca. (Oiełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 23'80 do —' —. Tess 
dencja spokojna. Narta galicyjska od k —' — dc 
—*—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koro? 

4 1 '— do —' —. Tendencja niezmieniona.
— B e r lin  26 czerwca. Przy zamknięaiu 

wczorajszej giełdy: Kredyty 203'75, Staatpbabsy 
139 75, Disconto Comandit 175'90, Berlińskie Tow 
fcaadl. 136'40, Laura 199'40, Bochumer 178*25; 
Kolej polu. wschodnio pruska 86 50, Ruble za go
tówkę 216*— , Kolej warsz.-wied. 283'50, Kolej 
men* Śródziemnego 99‘90, Kolej Meridional 
136 25, Losy tureckie 106-r75, Renta wioska 96'90 
0Barpener* kopalnie węgla 172 '—, Kolej Marien* 
irarg-Mlawka 73' — , Konsolidation 317 75, Lom
bardy 2 4 '—, Kolej Henry 89 '—, Niemiecki bank 
narodowy 112 10, Kanada Profered 99'80, Akcje 
żeglugi hambursLiej 122 25.

— B e r lin  26 czerwca. Austr. banknoty 85‘20; 
epirytus — *—.

— F r a n k fu r t  26 czerwca. Austr. kredyty 
904*40; Kolej państw. — •— ; Laura 199 50; 
Diiaonto 176 60; Alpiny — •— .

— P a r y ż  26 czerwca. 3 % renta 100 20; 
mąka 25'90.

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10  wyrazów; następne po 1 */, hal.

R ftfiP II (wie'k a p ł j» a in ia )  w Zakładzie kąpielowym św. 
D fio u ll Anny (ul. Akademicka 1. 10) otw irty  dla panów 
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dla 
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
basen otwarty tylko dla panów od godz. 6 .ano  do 3 po 
południu. L L j - pływania udziela egzaminowany nauczy
ciel. Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct.

Apteki zarząd w Skale, korzystnie do objęcia, zgłosze
nia tamże. 610

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy
kony ra po niskich cenach, zakład artystyczno- 

litograficzny Antoni Pńzyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

R n  C h r i a J i n l o  Majątek ziemski kompleks 1000 mor- 
UU b |ir4EU 5 llia. gów z tego 600 ornego a 400 lasu 
młodego i gorzelnia, blisko kolei i przy guścińcn. Wiado
mość Wierzbowski Lwów, Sapiehy 17. 589

lap p m r/p  Willa MarylaJM GllllrŁG Warunki przystępne
Pensjonat Ludmili Zoffalowej.

577

I f o i lu łn w iO  i komunalne losy ubezpieczamy Wiktor 
I t r u U j lU *  u  Chajes i Sp. Lwów. 558

Kancelista notarjatny obznajomiony, znajdzie umie
szczenie w kancelarji notarjusza w Haliczu. 590

lj kamienne piętn* i tanie, oraz roboty kamie 
niarskie budowlane i cmentarne wykonuje po 

cenach niskich Szczudłowski, Lwów, Łyczakowska 103.

U ip tn  IfB nauczycielka, csnba starsza, inteligentna, udzie- 
n lu l I lH a  łająca konwersacji niemieckiej pragnie na czas 
wakacji wyjechać na wieś do towarzystwa starszej osoby 
lub do dzieci dla udzielania konwersacji niemieckiej za 
skromnem wynagrodzeniem- Łaskawe zgłoszenia do Ajen 
cji gazet Olszewskiego Lwów. 611

z dobrego towarzystwa, moralna w wieku śre
dnim z odpowiednią rutyną, poszukuje umieszcze

nia do samoijinego zarządu domu. Zgłoszenia przyjmuje 
pod literami G. A. B. poste restante Złoczów. 613

Pi Iłńi z P ™ dffi*ojem dla emeryta, kawalera z wiktem 
■ URUJ przy rodzinie inteligentnej, ulica Trauguta 11, 
(boczna ulica na Błoni?-Gródeckie) tanio do wynajęcia. 
Od tram w aju elektrycznego i konnego 8 minut. 608

Ppllinnl Jedyn’ e skuteczny płyn przeciw wypadaniu wło- 
I GllluUI sów i łupieży w handlu Mikołaja Ludwiga ho- 
te_ Georgea. 579”

ukl-du K. Madejskiego, 
„  .  , K i W. Cybulskiego, oraz

wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące 
druki, poleca Seyfarth  & Dydyński we Lwowie, plac 
Marjacki. 61&

n a rc łiy  z przyległym pokojem, ul. Akademicka 
20. Dozorca wskaże. 574Siies

IłnUtińO i p° bajecznie niskich cenach 
pUWIuoUI nabyć można w administracji 

„Smigusa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie i  
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnoiclosa, powieść z francuskiego (25 a rz u s z y  druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w m arkach pocztowych lub przekazem.

II. roku przyjmie posadę na wifś, 
wiadomość w biurze Zagórskiej, Lwów" 

ul. Cborążczyzny 7. 614-

Tanu sprzedam realncść
nia tylko w godzinach popoł„dniowych u właścicielki. 567

IIP7llil3UMP s lt 11 średnich z zamężnych domów znajdą. 
UuAIIIOWlL od września odpowiednie i ze wszechmiar 
korzystne umieszczenie ZgłoszeDia pisemne Lwów, po-ter 
restante T. M., ustne od 3 lipca w chwilowem mieszka
niu Mickiewicza 12 parter. 612

Ul. tUjlll ul. Zamarstynowska obecnie Lwowska 27 eą- 
H * H I i 3 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, we
randa z przynależytościami za 22 złr. zaraz do najęcia.-

2 11*711 j na praktykę przyjmie cukiernia Józefa Lewi- 
11*4111 ckiego w Bzeszowie. 537

balkon, kuchnia i spiżarnia 1 piątro, ulica 
Mochnackiego 1. 12 od 1-go lipca. 577

A  n n b n jp  (aalon 1 balkonem) na I. piętrze, 3 pokojff 
I JRUJu w parterze, przynależności, wodociągi, od lipca 
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kszą cierpliwością w ysłucha tlóm aczenia biednej, kochanej 
Zuzi ?...

I było to straszne udręczenie, ból okropny, m iotający 
sercem  Janka, ból, w którym  było więcej niż litość dla bie
dnej Zuzanny. A to  uczucie, składające się ze zm artw ienia, 
tkliwości, a  także w yrzutów  sum ienia — pobudzało gorączkę, 
podczas kiedy um ysł znosił to rtu iy ... Ah ! i nie znalazł 
żadnego... żadnego wyjścia...

W  jak i sposób zobaczyć się z nią... jak powiedzieć... 
uspokoić przedewszystkiem ... dodać odwagi i nadziei tej uko
chanej, k tóra tak szczerze oddała serce i zabrała także... 
O ! tak... zabrała całe jego serce...

I to zdenerw ow anie, ta  rozpaez całej bezsennej nocy 
powiększyły gorączkę i ból w ram ieniu  nieznośny...

R ano , m atka wchodząc do pokoju, gdzie nie spodzie
w ała się już syna zastać, krzyknęła z przerażenia, w idząc go 
w  łóżku... z oczyma nadto  blyszczącemi... z kroplam i potu  na 
czole... z wypiekam i na policzkach...

— Janku!... biedny mój synku... tyś chory... co tob ie?...
A h ! próbow ał jej wytłóm aczyć... uspokoić przede

wszystkiem... A, że m atka mówiła już zaraz o posłaniu po 
doktora, sprzeciwił się tem u z całych sil:

— Nie... nie... to nic... W idział m nie... to on powie
dział, że to  nic wielkiego...

Lecz pierwsze wyznanie sprowadziło inne.
Trzeba było mówić o tej ranie... o w ypadku... w Iesie... 

o h ! zadraśnięcie nic nieznaczące... już opatrzone...
R a n a ! lecz to  było dolać oliwy do ognia.
Biedna k o b ie ta !... widziała, że trzeba odmienić b an 

daże... obsunęły się już... podczas tej nocy niespokojnej... go
rączkow ej... a ta  gorączka go nie opuszczała... paliła ogniem 
tw arz  jej ukochanego synka...

I w brew  protestacjom , posiała ogrodnika po Lefresnela.
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A Ir.edy tenże pow rócił pom ięszany, nierozum ieiący 
wcale odpowiedzi, jaką  dostał, nie zaw ahała się an i na chwilę,-

Dom doktora, był o kilkaset kroków  od zamku. Pod
biegła sam a...

*
*  *

Obecnie pow racała, niespokojniejsza jeszcze o to , czego- 
nie wiedziała, gdyż gniew  Lefresnela kazał je j się wszystkiego 
obawiać, a  nic je j nie oświecił — tak, jeszcze niespokojniejsza 
przez tę tajem nicę, w którą  zaplątani byli Janek, Zuzanna,- 
doktor, niż o tę ranę, a h !  Bogu dzięki, doszć lekką...

I opanow ana nieprzepartą  chęcią dowiedzenia się praw dy,, 
zaczęła odrazu :

— Janku... Lefresnel nie chce przyjść...
— M am o!... więc ty  po niego posyłałaś?...
— W racam  od niego....
— A h!.... — jęknął, blednąc. — I on ci powiedział...
Matka skinęła głową... A on nie czekając odpowiedzi...

on, przekonany, że doktor wszystko wypowiedział swojej starej1
przyjaciółce... nie opierał się dłużej chęci zwierzenia swego 
niepokoju...

— A więc... panna Zuzanna ? — zapytał głosem--
drżącym .

W yjechała.
Spojrzał na m atkę... jak  gdyby nie zrozumiał.
— W yjechała?... D okąd?... Dokąd w yjechała?...
— Alboż ja  w ie m !... Z n ik ła ! gdzieś się podziała... do

k tor pow iada, że ty... tak, ty  jesteś tego przyczyną... Coś ty 
zrobił takiego, moje biedne dziecko? Ja  nic nie rozum iem ... 
nic a nic... a tak a  jestem  nieszczęśliwa... W ytłóm acz mi,
b,agam ...

Lecz on już nie słuchał.
— W yjechała!... Znikła!... A h! m am o... muszę biedź... 

T rzeba... pow inienem ., pójdę sam ... M amo... jestem  uczci 
wym człowiekiem...


